Czuwajcie! – I Ndz Adwentu B
Rozpoczynamy kolejny Adwent. Czas przygotowania na Przyjście Pana. Czas przeżywania przychodzenia Pana w naszej codzienności i przygotowania do celebrowania pamiątki Jego ziemskiego Narodzenia. Ten czas jest bogaty w tajemnicę oczekiwania i kształtowania w nas wierzących postawy gotowości na to przedziwne i wielorakie spotkanie. To spotkanie jest całkowicie dla nas. 

On przychodzi, by nas ubogacić. By jednak to mogło się stać, musi w nas dokonać się coś z opuszczenia tego, co nam przeszkadza Go prawdziwie spotkać i być z Nim w komunii. Inaczej mówiąc, nie możemy Go spotkać, pozostając takimi, jakimi jesteśmy, tzn. skierowani na siebie samych. On chce w nas to sprawić, byśmy odwrócili się od siebie, a zwrócili się ku Niemu. Chce, byśmy stawali się na Jego podobieństwo. Dlatego wzywa nas:

Patrzcie! Miejcie otwarte oczy! (Mk 13,33).

 Proponuję taki oto, jak wyżej, przekład wezwania z pierwszego wiersza perykopy ewangelijnej czytanej w I Niedzielę Adwentu roku A (Mk 13,33-37). Jest to przekład mniej uroczysty, ale za to bardziej bezpośredni. Można powiedzieć wprost narzucający się i przynaglający z pewną mocą a nawet gwałtownością. Jest to wezwanie, by zobaczyć, co się stało, szczególnie wtedy, gdy dzieje się coś nadzwyczajnego.

Różne czasowniki - stopniowanie intensywności czuwania?

 Warto zwrócić w tym względzie uwagę na zasygnalizowany już pewien szczegół, który – moim zdaniem – będzie pomocny w odczytaniu orędzia niedzielnej Ewangelii. Jest to Ewangelia, która ma jako główny motyw temat czuwania. Czasownik czuwać pojawia się w przekładzie polskim, czytanym w kościele, pojawia się tej ewangelii czterokrotnie. Oprócz tego mamy pierwszy czasownik o podobnym znaczeniu, mianowicie: uważajcie. W tekście greckim mamy natomiast użyte trzy czasowniki. Pierwszy (blepete), oddany po polsku przez: „uważajcie” ma podstawowe znaczenie „patrzeć”, naturalnie też uważać, strzec się itp. Jest to czasownik o szerokim polu znaczeniowym. Drugi (agrypneite), który jest przełożony na polski przez „czuwajcie”, ma podstawowe znaczenie „nie spać” „ mieć otwarte oczy”. Trzeci (gregoreite) występuje w tej perykopie trzykrotnie i znaczy czuwać. Jest on użyty, gdy jest mowa o odźwiernym, któremu pan polecił czuwać i w dwóch ostatnich wezwaniach Jezusa: Czuwajcie.

Pierwsze dwa wezwania: patrzcie, miejcie oczy otwarte, natomiast mają charakter jakby zewnętrznego przyciągnięcia uwagi. Ośmielę się zrobić odniesienie do sytuacji np. na drodze, kiedy kierowca komentuje jazdę innego kierowcy, który mu bez właściwego zwrócenia uwagi kieerunkowskazem podjeżdża i zajeżdża drogę. Padają wówczas często z ust kierowcy słowa: Patrz! Nie masz oczu (= masz zamknięte oczy, albo: gdzie masz oczy).Wezwanie, jakie Jezus kieruje do uczniów na początku tego fragmentu Ewangelii są mocne, przywołujące niejako gwałtownie uwagę. Patrzcie! Miejcie otwarte oczy! Nie (prze)śpijcie! Oto bowiem dzieje się coś ważnego! 

Kontekst – sytuacja Jezusa i uczniów (także nasza)

 Czytany fragment Ewangelii jest ostatnim słowem Jezusa, jakie Marek zapisał przed narracją Paschy, czyli Męki, Śmierci i Zmartwychwstania Jezusa. Mowa o człowieku, który udaje się w podróż zapewne nie jest tutaj przypadkowe. U Mt takie udanie się przypowieściowego człowieka w podróż jest związane z powierzeniem sługom talentów( Mt 25,14) a u Łk z powierzeniem min (Łk 19,12). W obydwu przypadkach po to, by po powrocie z zyskiem odebrać. U Mk natomiast nie ma mowy o tych powierzonych dobrach, lecz o tym iż zostawił im swój dom i powierzył staranie nad wszystkim (władza i dzieło) a odźwiernemu polecił czuwać. (u Mt i Łk przypowieści o czuwaniu też mają inny bezpośredni kontekst).

Możemy przyjąć, że według Mk tym, kto udaje się w podróż, jest sam Jezus. Jest to Jego Męka a powrotem będzie Zmartwychwstanie. Ten powrót będzie niespodziany. Będzie zaskoczeniem, chociaż Jezus do tego przygotowywał swoich uczniów. Powróci niespodzianie i nie będzie łatwy do rozpoznania. W opowiadaniach o obecności Zmartwychwstałego Jezusa jest zawsze moment trudności w rozpoznaniu, jest zaskoczenie. Dlatego Jezus wzywa do czujności.

Ta czujność, do której wzywa jest innej jakości niż wezwanie do otwartych na początku fragmentu czytanej Ewangelii. Jest to czuwanie odźwiernego, który musi rozpoznać zanim otworzy. Musi wiedzieć, komu otwiera. Naturalnie, żeby dobrze czuwać, nie można spać. Trzeba jednak czegoś więcej niż tylko niespania. Jest to czuwanie które niejako wyprowadza człowieka z jego bycia dla siebie i uzdalnia go do bycia zjednoczonym z drugim. 

Powrót (powroty) Jezusa

 Wezwanie do czuwania i niejako weryfikacja tego czy uczniowie czuwali, okaże się niebawem. Otóż podczas modlitwy w Ogrodzie Oliwnym Jezus wezwie najpierw uczniów do czuwania, potem uczyni im – w szczególności Piotrowi - wyrzut, że nie czuwali i wezwie ich ponownie do czuwania, by nie ulegli pokusie (Mk 14,34-38). To czuwanie jest więc przede wszystkim byciem w jedności z Jezusem w Jego odkupieńczej agonii i zmaganiu się. Jezus wtedy faktycznie odszedł od uczniów. Obrazowo mówiąc, podczas swej modlitwy udał się w swoistą daleką podróż. Podróż poza wizję, jaką ma człowiek o swoim życiu. Uczniowie nie mogli w tej chwili z Nim pójść i dzielić tego Jego zmagania się. Mieli natomiast czuwać, by być z Nim w jedności i Go rozpoznawać. On im powierzył swoje dzieło. Oni tego jeszcze nie byli w stanie rozpoznać. Nie umieli czuwać. 

Ten Jezus też będzie wracał do uczniów z innej swojej „podróży”, jaką była Jego Śmierć i powrót w Zmartwychwstaniu. To też zaskoczy uczniów. Z trudnością będą Go rozpoznawać. Spotkania Jezusa Zmartwychwstałego z uczniami są ciągłym wezwaniem do czuwania i rozpoznawania Go.   Ten sam Jezus będzie na różny sposób powracał przez swoje działanie i łaskę w czasie Kościoła. On jest i działa. Nie zawsze jest właściwie rozpoznany. Czasem ci, do których przychodzi, śpią. Przede wszystkim jednak często nie rozpoznają Go w Jego znakach i Jego działaniu. On jednak stale przychodzi. Daje każdemu szansę, by otwierał oczy i by rozumiał to, co jest głębsze, niż to, co tylko widoczne, by rozumiał, co to znaczy czuwać.

Patrzcie! Miejcie otwarte oczy! Czuwajcie!

Czasem dla otwarcia oczu potrzebujemy mocnego wstrząsu, jak to może być rozumiane przy okazji dwóch pierwszych czasowników z tej Ewangelii. Dopiero po takim wstrząsie, który nas przebudzi zaczynami rozumieć i być bardziej wrażliwymi na czuwanie, na wielkość daru, jaki do nas przychodzi i nam się udziela. Jest to trudne zadanie i wyzwanie, w którym – jako wierzący - możemy i musimy sobie pomagać, by nie rozminąć się z przychodzącym Panem.

Ten Pan zaś wróci ostatecznie na końcu czasów. Jego przychodzenie do nas w tym czasie i nasze czuwanie i rozpoznawanie Go – czasem tak bardzo wymagające i domagające się opuszczenia siebie (własnych koncepcji) i zmiany naszej mentalności – przygotowuje nas do tego, byśmy kiedyś w pełni radości przeżywać ostateczny Adwent.Życzę Wszystkim dobrego czasu czuwania. Jeśli zaś komuś z nas zostanie dana jakaś okazja mocna i wstrząsająca, która może zmusi do pełniejszego otwarcia oczu, to też niechaj to będzie przez każdego z nas przyjęte jako dar ze strony przychodzącego Pana i wyraz Jego troski o nas.
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